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w 3 aktach 

w 3 aktach

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
16). K om edye-A l.H r. Fredrą T o m y  dwa 

w TViedniii 1826.
Wyszedł’ na widok publiczny , zbiór u lu ­

bionego od nas ze y publiczności autora ko­
micznego Pana Fredro. D rukow any iest w 
Wiedniu pięknym  drukiem i papierem, obey 
muie dwa tom y in 8vo. Zawiera w sobie 
następujące komedye.

T O M P I E R W  S Z Y.
P an  Geldhab. Kom edya w 3 aktach wier- 

szem. •
' C udzoziem czyzna. .Komedya 

■wierszem.
D am y i  H u z a r y , Komedya

^ Z rzę d n o ść  i P rzekora , Komedya w 1 a- 
kcie wierszem.

T O M  D R U G I .
M ą 2  i zona, Komedya w 3 aktach wier-

JSfowy D onkiszot, Kro to fila w 3 aktach
«> wierszem. .

L is t ,  Komedya w 1 akcie wierszem. 
Pierwsza Lepsza, Komedya w 1 akcie

wierszem. .
Odludki i  Poeta  Komedya w I. akcie wier-

sycili.
Z tych sztuk dwie tylko, L is t ,  i Odludki 

i poeta  n iebyły  ieszcze wy stawione na teatrze 
naszym. Ostatnia ta sztuczka zaleca się bar­
dzo trafnym  pomysłem. Dwóch ludzi znu­
dzonych światem,przyiezdza-do ooerzy, kto- 
rey  oberżysta ma córkę, będącą celem mi­
łości młodego ucznia Appolina, zostaiącego

tymczasem w obowiązkach pisarza u  rniey- 
scowego burmistrza. Jeden z Odludków,wszy­
stko wystawia sobie i innym  w iak nay- 
gorszem świetle. Drugi z cnotliwe'm sercem 
zniechęcony ieśt tylko widokiem złości i cier­
pień ludzkich, rozrzewnia go i rozbraia sla- 
chetny sposób myślenia Edwina (m łodego 
poety) iego wytrwałość i nadzieia w szczę­
śliwcy przyszłości; ofiarnie m u swóy ma- 
iątek, ułatwia m u zamęście z córką oberży­
sty  i przy nich zostaie.

Umieszczamy wyiątek a  tey  sztuki

Scena dziewiąta

ZUZIA, EDW IN , CZESŁAW 

(Edw in mówi zawsze z czuciem, często z ]).

E D W I N .

W iadomość droga Zuziu, oboj gu nam  m ila...
Ale nic iesteś sama...

Z U Z I  A.
(ciszey, przy przeciwney stronie Czesława) 

Jakbym  sama była:
Od godziny tak  siedzi, nie słyszy, nie gada,
Chcąc nawet aby słuchał, prosić go wypada.

EDWIN.
Czy głuchy i

Z U Z I A .
Nie.

E D W I N .
Niemy 1

ZUZIA.
'Kie,"
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E D W I N .
Cóż?

Z U Z I  A.
N iewicra.

E D W I N .
Choroba ł

Z U Z I A .
To wiem  ty lk o , że m i się  ca łk iem  niepodoba.
D w óch, ieden ia k  i d rug i,.z ły , groźny, ponury:
Z aicchali tu  w czoray iak  dwie czarne chm ury,
A iużci g rzm oty , h a ła s  n ieustanny  w domu,
I  na  nas w szystko spada, co zagrozi kom u.

E D W I N ,
J a k to I

Z U Z I A .
Z n asz  mego oyca, iak  rozm aw iać lub i,

J a k  się chętn ie  do sta tk iem  swego domu chlubi.
J a k  go boli i m artw i, kiedy k to  co zgani;
A ci iemu na  p rzek ó r iak  gdyby w ybran i,
Jeden z nim  m ówić nie chce, drugi w ciąż go ła ie .
A lbo d rażn i d rw inkam i, gdy nagan  nie sta ie ,
T ak , że się  iuż m óy cyciec n iep es iad r w złości,
1 ciebie te in  obdarza , cze'm nie może gości.

E  D W  IN .
M nie I

Z U Z I A .
A ciebie, bo tw o ia  sp ra w iła  s ie la n k a ,

Ze kiedym  ią  czy ta ła  w yb ieg ła  śmietanka*;
Ze kiedy z sparzonem i w p ad ł oyeiec palcam i,
B yłam  z ą ię tą ...  i cżehi n ies te ty !... w ierszam i.
Z tąd  sp a d ła  w szystk ich  nieszczęść n a  w iersze przyczyna, 
A z w ierszy  na  n auk i, z m u k  na E dw ina;
Słow em  p rzy rz ek ł, że m aiąc me szczęście na w zględzie,
Z  naszey czuley  m iłośc i nic a  nic nie będzie.
Moiey p rośby  n ie s łu c h a , z moich łez się  śm ieie,
A ia  w idzę, że próżno  mieć dalćy nadzieię.

E D W I N .
J a  ta k  m yśleć nie m ogę. Ach Z uziu kochana,
N ie ta k s k ą p o  uadzieia.sercom  naszym  dana,
Aby lad a  przeciw ność m ogła ią  niweczyć.
P r  zyl.re nasze s to su n k i, trudno  tem u przeczyć;
Ale m iłość praw dziw  ą  i czystą  iak  nieba,
Aby zniszczyć .. O, i l tż to  na  to nie trzeba!

•W ęzeł duszę łączący  n ie ta k  ła tw o  skruszyć,
W zd ry g a  się  ludzka w ładza  s i łą  go naruszyć, 
P rzeznaczen ie  go naw et szanow ać się zdaic,
A każda mu sekunda św ię tości dodaie.
Jeź li w ięc czasem  chm ura słońce nam  zas ło n i,
Czckaymy, może w kró tce  w ie trzyk  ią  przegoni;

Jeźli nam  przeciw ności p rzygaszą  n a d z ie ię ’
Czekaym y, może w kró tce  znow u nam  zatle ie .

Z U Z I A .
Ty w zią łeś m oią duszę, ia  nie mam iey  w  sobie,
M yślę, gdy ciebie słucham , żyię, gdym p rzy  tobie,
W  tob ie  móy los obecny, m oia p rzyszłość  ca ła , "
Ty nie tra c isz  nadziei, iam  ią  odzyskała .

E D W I N .
Oto w la  n ie z s to licy  lis ty  odebrałem ,
S ztukę m oię iuż g ra n o ... p rzy ię to  z zapałem .
Im ię a u to ra , oyca zas łu g i w sp o m n ia ło ,
K tórego  w iele czczono, nagrodzono m ało ;
K ilk a  iuż osób ceniąc móy ta łe ą t  ła sk aw ie ,
O biecało w yrobić, bym m iał chleb p rzy  sław ie:
U rząd przy  bib lio tece niezuuczący w iele,
Ale k tó ry  do wyższych drogę mi uścieie.
W eź lis ty , pokaż  oycu, pokaż i gazety ,
W yro czn ią  te ra z  iednę biednego' poety;
T rudno , by dla tych  wieści zm ienił sw oie zdanie,
Ale w  rozłączen iu  n as , m iiiey skorym  się stanie- 

Z U Z I A .

O, ręczę , ze iak  ty lko  o w szystk ićm  się  dow ie,
P rzeciw  nasze'y m iłości i słow a nie powie:
Je steś  sław nym  au to rem , iesteś na urzędzie ,
Czegóż chce leszcze... b iegnę., w szystko dobrze będzie.

Scena dziesiąta.
E D W IN , C ZESŁA W  

( ia k  w przódy).

E  I) W  I N,
Je s tem  w ięc ,,n a  u rzędzie ... i staw nym  au to rem .’*
Szkoda ty lk o , że,św iatu  nie mogę bydź w zorem .
Zate.m u rz ą d i  s ła w a  w  nadziei zostan ie ,
Lubo droższe nad  św ia ta , ie ś t kochanki zdanie.

Scena iedenasta.
E D W IN , A STO LF; C Z ESŁ A W  

( ia k  w przó d y ).

A S T O L F .  ’
( z  iro n ią )

Pew nie P an  E dw in 1

(C zesław  słucha rozm ow y)

E D W I N .
T ak  iest.

A S T O L F .
W iem  z u s t gospodarza, 

Ja k ie  mu iego ta le n t  przeciw ności zdarza .
M ów ił, ije kochasz Z u z ię ,., ■ *;
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E d w i n .
M ów ił, ach m óy P an ie , 

Ale iak  kocham , tego m ówić nie b y ł w stan ie .
P ierw szym  w zbudził iey czucie, now ą duszę stw o rzy ł, 
N ie, m ylę się , iam  ty lk o  iey duszę o tw orzy ł,
W  zaw iązku  były nieba naypięknieysze dary ,
Po ięcie , cno ta , godność, i m iłość bez m iary.
N ie m dły rz u t oka  w oku w yśledzał n ag ro d y ,
N im eśm y się kochali, znaliśm y się  w przódy;
P rzy iaźń  zb liża ła  zw olna nasz zak res dalek i.
N im  dusze w iednę istność sp ły n ę ły  na  w iek i.

A S T O L F .
Praw dziw ie, w ieszczym  duchem obraz u tw orzony;
Ale pozw ól n iech w niego spoyrzę z drugiey  strony : 
Je ste ś  poetą  .. a z tąd  oczy \tis te  zyski.
D la poety , to  w iem y, każdy stop ień  n isk i,
P rzed  nim  i ścieszka życia w p rzes trzeń  się rozdym a, 
Końca na szczytach św ia ta , ani g ran ie  ni.: m a;
Ż eniąc się zaś ta k  m łodo z có rk ą  oberżysjy ,
Z n ikn ie  w dym ie kuchennym  F eba prom ień czysty.
D la czegóż tw o iey  sławne ra z  zadaiesz zgubny"?
S trac isz  w artość  u siebie, s trac isz  w ieniec chlubny,
Co może iak iś , kiedyś gazeciarz ci poda,
I tych krw aw y cli pośw ięceń iakaz  ics t nag ro d a l 

E D W I N .
«fey m iłość, m oie szczęście, to  is to tn e  zyski,
I tych  pew nie nic zniszczą sa ty ry  pocisk i.

A S T O L F .
M iłość! m iłość kob ie ty  ma w szystko nagrodzić!
M iłobyto nam  było tym  snem się uwodzić,
Gdyby nie przebudzenie, za b lisk ie  n ieste ty !
W ierzysz biedny kobietom , nie znasz co kobiety!
Kocha cię; m ów isz, kocha'? p rzy sięg ać  ci będzie,
Zycie sw oię n a raz i w  szalonym  obłędzie,
P uszcza, byleby z to b ą , pow abem  ią  znęci,
Spokóy ... im ię ... m ai r tek ... w szystko  ci pośw ięci,
W tedy ty lu  dowo om raz  zaufasz przecie,
U w ierzysz, ze nad ciebie, nic iuż nie ma w * wiecie, 
F om yślisz, ze i cn o tą  chcąc się ieszcze szczycić,
M usi, iak  pow óy drzew a, ciebie się uchwycić;
A le nie! Sam a nie w ie, jńn iey  czuła  niż p łocha ,
Czy iu tro  kochać będzie tego co dziś kocha;
Ginie, kona d la  ciebie... i nie zna po chw ili.
W tenczas niech się tw óy um ysł w strzym ać ią  n ie  s ili; 
Tw oie p raw a  są  niczem , tw óy  gniew  nic nie znaczy;
Z tw ych się w yrzutów  śm ieie, cieszy się z rozpaczy.
O! ten , co sw oie szczęście po łączy ł z k o b ie tą ,
Chwycił ga łąź  bluszczow ą nad przep aśc ią  sk ry tą :
U ryw a ią  i pad a , ginie w śród  k am ien i,
A na górze bluszcz bluszczem , znow u się zieleni.

E D W I N .
P odług  z łey  m ałey  cząs tk i, całego n ie  m ierzę,
I będę czcił płeć p ięk n ą , p ó k i w  cnoty w ierzę: 
P ierw szy móy uśm iech, u s ta  do kob iety  w zruszy ł, 
P ierw szą  łzę  m oie, oddech kob ie ty  osuszył,
P ierw sze słow o, ie jr m ow a k sz ta łc iła  pieszczona,
Do kobietym  naypierw ey w yciągnął ram io n a ,
I kiedy w mgle dzieciństw a m atkę  poznaw ałem ,
N ie w iedząc, co kochanie, k o b ie tę  kochałćm .
A ieźli późnićy oyca surow e n au k i 
U czyły iak  źyć trzeb a , i c ierp ien ia  sz tu k i,
Jeźli im w inien iestein  m iłość , s ta ło ść  w cnocie, 
N iem niey moźem iest w inien  i m a tk i pieszczocie: 
Dobroć; m iłość, c ierp liw ość, n a j św ię tsze  zasady, 
W p a ia ła  w m łode serce w łasn em i p rzyk ład y ,
1 poznałem  gdym p rzey rza ł la t  m łodych ciem noty, 
Źe życie dobrey m a tk i p ie r  w szą  sz k o łą  cnoty . 
Upodobanie s ta łe  t^ey sam ey zagrody,
Gdzie, iak  by sen pieszczący p rzesn u l się w iek  młody, 
Pow ab , co z b lasku  św ia ta  i sław y  zap a łu ,
W  cichy obwód rodziny  przyciąga  pom ału ,
W ład zę , co lekk iem  tkn ięc iem  duszę naszę budzi, 
D rażn i, aby nagradzać , by upew nić, łudzi,
I ta  pew ność, ta  pew ność, szczęścia czyste zdroie! 
Zem zyskał drugie serce, żc iest ca łk iem  moie,
Ta pew ność, że w dwóch sercach iedno ty lk o  bicie, 
Kom u w i m i iesteśm y, ieźli n ie kobiecie?

A S T O L F .
W ieszczu, te ra z  postrzegan i, iuż iesteś zgubiony,
Nie ma dla cię ra tu n k u ... szukay sobie żony.
Twóy upór iakhy  siedział we k rw i, a nie w  duszy, 
Ł atw iej^go ia k i p la s te r , n iź li dowód w zruszy.
Ale gdy te raz  n a  bok broń sa ty ry  złożę , -  
Pow iedź, u nas tw óy  ta le n t co obiecać może?
K ażdy co pisze, pisze d ’a zysku lub chw ały ,
Z ysku , n ie znaydziesz w cale albo  bardzo  m ały;
I choćbyś b.yl H om erem , gdy pieniędzy nie masz, 
Tw óy ręk o p ism  w  szufladzie do śm ierci zatrzym asz; 
A lbo nareszcie D ru k a rz , gdy poprosisz  czule,
Z długim  m yłek reg estrem  w yda na  bibule.
A le cóż? N ic i z tego ... n ik f  się i nie spy ta ,
Bo każdy  dziś chce p isać a m ało k to  czy ta .
S ław a  w ięc pow iesz. D la nas iuż m in ę ła  pora; 
E u ro p a  te raz  c a ła  oyczyzną a u to ra .
N iem iec, W łoch  i F ra n cy i k rzyżu ją  sic dzieła;
Nasze? iakżeto  ciasna  g ran ica  obiela!
D w a albo  trzy  te a tra  i w ózek księg arza .
To te raz  pole sław y  po lsk iego  p isa rza ;
A te  biedne te a tra , gdzie na  iedney scenie 
D zisiay k laszcza  B arbarze a  iutyo S yren ie ,

)(



I  l*e*ęście leszcze, leźli n ie te  sam e u s ta  
G łoszą  śpiew  Tereferci-a i ża le  A ugusta .
Je d n ak , ieźli w ystąp isz  uczniem  M elpom eny,
I  ua pięć d ług ich  ak tó w  rozw aik u iesz  tren y ,
K ażdy widz iuż przychodząc sm utku się spodziewa,,
I ieźli łez nie ro n i, to .p rzynay  mniey ziew a.
Kecz w e so łe j T a lii gdy podniesiesz m askę,
T ylu  sprzecznych rozum ów  iakże  zyskać ła s k ę !
Ten praw d ę , tam ten  dow cip, ten  k o z io łk i lub i,
T en znow u z cyrklem  ty lk o , w ro zm iarach  się gubi;; 
T am ten  scenie zazdrości iey w łasn e j p rzestrzen i,
Temu c iasn a  i duszna, gdy się w  św ia t nie zm ieni;;
Ci zaś k tórym . Geoffroy poza  w ra c a ł g łow y,
K tórym  gazety p ła c ą  ich w y ro k  surow y.
Go uczą p isać drugich n im  nauczą siebie,,
B iałe  do tąd  swe p ió ra  zaczern ią  d la  ciebie,

, I gdy ich ty lk o  g łosy  przerw  ą  czasem  ciszę,

Musisz się w kojicu spytać: D la kogo ia  piszę!:

E  D W I N..
Niech nie kazi Św iętego nazw iska  poety,,
K to trw ożnem  okiem  szuka zam ierzo n e j m ety:
N ie zabrzm i lu tn ia  w dzięcznie; p różno  w  n ią  uderza*. 
K to Uczy w łasne  zyski, korzyści przem ierza.
A ieźli nucić będzie za F o rtu n y  kołem , 
je ź l i  swóy b y t pow lecze kornem  b iiąc  czołem ,
Nie zn aydzieróżczk i la u ru  n a  spodlone sk ro n ie ,
N ie p rze jd z ie  grobu sław ą ,i um rze p rz y  zgonie..

,(z w zras ta ją cy m  z a p a łe m )
W  w yższą, iaśn ieyszą  przestrzeń , wieszcz p raw y  p o z ie ra  
Jem u źródło  św ia tło śc i, nieho.się o tw iera ;
Z ta in tą d p ro m ie ń  śc iągn ię ty  w luby dźw ięk rozradza,.
I na św ia t błędnych m arzeń nowy św iat sprow adza. 
N iech chwyci z ło ty  bardon , w zniesie św ię te  p ien ie ,
Łeie w duszę, iak  s trum ień  w łasne  uniesienie:
Z a  nim  b łag a ln e  chóry b rzm ią  w św ią tyn iach  Boga,, 
N adzieia  poi praw ych  a w ystępnych trw o g a ;
Za nim  p o w tó rzą  w nuki swych pradziadów  d zie le ,
A w nayzim nieyszych sercach chęć sław y  zatlc ie; 
M iłość, co iednym  wieńcem o b ie la  św ia t cały ,
Przeym uie łono  w ieszcza i w iedzie do ch w ały ;

, M iłość przez iego u s ta  sam a siebie g ło s i ,
Tdo cnoty i zgody każde czucie w znosie 
A ieś lim u .n ad  grobem -w aw rzyn się zagęści",
Jeżeli się p rzy ło ży ł choć w  naym nieyszey częśc i 
Do sław y swego k ra iu , do dobra w sp ó łb rac i,
To n ag roda poety, tey n igdy nie s tr a c ił  

C Z E  S I . A W ..
D, zachow uy te  m yśli: są  duszy ozdobą,
Ich u rok  sięga w ko lo , poryw a za  sobą-..
Pom ogę ci do szczęścia, spe łn ię  tw ą  nad z ie i^
Jlprzy ogniu  se rc  w aszych i m oie zagrzeię..
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7 )  E d w a rd  p r z e z  au torkęU ryk i tłum aczenie  
z  francuzk iego . T om  I  W a rsza w a  1826, 
tv D rukarn i p r z y  ulicy K rakow skie  P rzed­
mieście N .  385 Torn 1 — W s tę p u  s tr . X X .  
T e x tu  108 T o m  I ł .  s tr . 120 w 12. P iso­
w nia  F e l iń sk ie g o .  ł

. H.
B iograficzne opisanie (*) p r z e z  X d a m a  N a ­

ruszewicza p ó zn ió y  B iskupa  Łuckiego, sp o ­
rządzone dla S tan isław a  A u g u s ta  do> 
p o rtre tó w  tych  osób, k tó re  B r  dl Jm c  
zwykł_ b y ł  spraszać  do siebie- ncu czw artko­
wy obiady i uczone posiedzenia . Zbiór tych. 
portretów, m alow any prz.ez P .  M arleau  
m a la r z a , zn a yd o w a ł się w Z a m ku  W a r ­
szawskim  w izbie p o p rzed za ią cey  p o k ó y  
Królów m arm urow y.

M NISZECH .
(To opisanie- popraw ione iest w orygina le  

w łasną  ręką  królew ską.)
Michał z wielkich K ończyc Mniszech  

herbu Semplor,, syn  drugi Jana P odko­
m orzego  Litewskiego z Katarzyny Zam oy-  
skie'y W oiewodzanki Smolenskie'y herbu  
Jelita,, urodził się r. 1748. W pierwsze'y 
m łódośei brał w d o m u  wychowanie, a gd y  
oyciec iego wyznaczony był Posłem  do, 
Osmana IIL iechał z nim do Carogrodu 
sposobiąc wiek dziecinny do dalszych usług  
Rzeczypospolitey. Posłany pote'm na nauki  
wyzsze do Szwaycaryi lat kilka trawifr 
pod dozorem uczonego Bertranda S z w a y -  
carat Z I tm ie  Bertrandem zwiedził poży--  
tecznie Szwaycaryą ,. W io c h y , Francyą,. 
Niemcy i Anglią., doskonaląc um ysł po­
chopny z przyrodzenia do przy-ięcta cnoty„  
mądrości i nauk rozmaitych, W te'y po­
dróży, Mniszech przypatrując się z u w a g ą  
rządowi, m ocy obyezaiów i dostatkom  
obcych uwrodó-w > napisfj politycany d y a -  
ryn«z który ma w rękapi-smi®'.

2,i powrotem; do oyczym y>  z łączyw szy  
się m ałżeństwem  z Pelagią. Potocką, W o-  
iewodzanską Kiiowską, gdy  w dom owem  
życ iu  spokoyne czasy p ę d / i ,  śmierć skwa­
pliwa wdowcem  go w młodości uczyniła, 
i  syna wkrótce wydarła. W yiechał Mni-  
szech do- Warszawy gdzie znalazł u Mo­
narchy osobliwsze w zg lęd y ,  a u ob y w a te l

(*) Ze zb iom rękopism ów  Biblioteki W il. 
łanowskie"y.
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ł ó w  Ł o c h i i ą c y c h  s z c z e r o ś ć ,  s k r o m n o ś ć ,  z  o y e a  J a n a  m i l k i  E lż b ie ty  z C h r z a n  
lud z ko ść  n a u k ę  i p r ac e ,  z j e d n a ł  so b ie  m i -  s k i c h :  p r y w a t n y  w d o m u  wz iąwszy  n a g ­
łość  i p o s z a n o w a n i e .  Nie  p r ó ż n e  w s t o l i c y  p r z ó d  e d u k a c y ą ,  o d c L n y  p o le m  do  szko 
p o l s k i e y  p r o w a d z ą c  ż y c i e , co m u  z b y w a ł a  p u b l i c z n y c h  S a n d o m i r s k i c h  pięć l a t  t a m
cz asu  o d  s p r aw  d o m o w y c h ,  c z y t a n i u  x i ą g ,  z a b a w i ł .  T r u d n i ą c y  m u  p rze z  cały r o k
u s ł u g o m  p r z y ia c ie i s k i m  i p i s a n i u  poś w ię -  oyc iec  w s t ę p u  do  J e zu i t ów ,  ze zw o l i ł  n a -
cał .  N a p i s a ł  p o ż y t e c z n y  sp osó b  i a k i m  Mu- k o n ie c  i o d e s ł a ł  go  do n o w i c y a l u  k r a k o w -  
z e u m  czyl i  zb ió r  r zeczy d o  f i z y k i  i h s t o -  s k i e g o  w r.  1756 d w a  t a m  la t a  m i ę d z y  
ry i  n a t u r a l n e y  n a l e ż n y c h  m o ż e  b y d ź  o d  n o w i ć y u s z a m i , a t r z e c i  n a  r e t o r y c e  p r z e -  
l u d z i  t e  n a u k i  k o c h a i ą c y c h  p o r z ą d n i e  u ło -  pędzi ł - .  W K a l i s z u  m ie sz k a l n e  o d p r a w i  
ż o n y .  P o d a ł  d o  d r u k u  n a p i s a n ą  o d  siebie f i lo z o f i ą ;  a»W P o z n a n i u  o d u c z y w s z y  p r ze z  
h i s t o r y ą  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  i D y s s e r -  i e de n  r o k  g r a m r a a t y k i ,  d w a  Lata p o t e m
ta c y ą  o  g u ś c ie  w p i s a n iu  i  c z y t a n i u ,  t a k ż e  u c z y ł  się r u a t e r a a t y  k i .  K o s z t e m  braci  sw oic
sposób iak im w szkołach i arkademiach ma w y s ła n y  z pozwolen iem  s ta rszych za g ra -  
bydź  prow adzona  w r ó ż n y c h  u m ie ię tn o -  n icę  w r. i765 bawi ł  w W i e d n i u  la t  t rzy  
ściach m ł ó d ź  na ro dow a .  w Obserwatorium  C e sa r sk im  p o d  s t a w n y m

Zdolność  Mniszcha do  oświecenia t r a f u  A s t r o n o m e m  X .  M a x y m d ia n e in  n e l l  ^ p i  -  
v ; o Ar, nm-7 fidne(ro onvch  u t rzy-  nował  tam as t ronomi i  p r y w a t n i e ,  i z ą 

Z l Z : b y t .  p ł o d e m  K r Z . r ,  i .  go  u c y ć  T .o l o g i i  w « « • * * * £
r  ^ y m i e  p r ^ d  m f c i ,  l . t y  K o m m i J k  O b s , ™ a c y e  , . g o  w V W n m
r . em  w K-ummissyi e d u k a c y m e y  n a m i -  Ciy nione ,  z u a y d u i ,  sig A m
m ? R ł . d i i  Mnis iech  pi ln ie  i m , d r z e  He-  m e r y d a o h  . s t r onom ,c r . ny cb  X .  H . U .  d o  

y sum S 7 kół Podolsk i '  h  i W o ł y ń -  k t ó r y c h  ka lkulacyi  po  wl t lk tey  części p rzyU K » m-
SKicn. t - isru 7 * C7est0. DO n y c h  t r zech ,  l a t a c h  w W i e d n i u  w y i e c n a i

A 'i en n  i kac  h c z y l  i J  o u f n  a 1 a c h  z a |  r  a n i o z n  y c h  do  R z y m u  n a  d o k o ń c z e n i e  t eo log i i ,  n i e
m • ' dala Ja d z i e ł e m  r ę k i  i ego  i p i ó r a  o p u s z c z a - i ą c  J e d n a k  d o s k o n a l e n i a  .nę w

**33K8sfe
t a r z e m  W i e l k i m  L i t e w s k i m  (po p o s t ą p i e n i u  w  r o k u  1770 i za ra z  uczy 
r l  K a s z t e l a n i a  T r o c k ą  A n d r z e i a  O g i ń s k i e -  J e z u i t ó w  m a t e m a t y k i ,  i  m i a ł  sob ie  zd  »|  

i I f n h i ł  o r d e r e m  O r ł a  b i a ł e g o  , o z d o -  d y r e k c y ą  Obserwatorii r k t ó r e  ze w ca le  m e -  
f ^ T l o L r * e ' y  o H e « »  S.  s f . » i » ł a w . r  z d a t n y m  z n a l a z ł  d o  o b s e r w a c y i ; z n a c z n i e  
a  g d y  Sacek O g r o d zk i  S e k r e t a r z  W .  K o -  g o  p o w i ę k s z y ł  k o ^ m .  t ak f u a d u s z o w y  7 
j o r r n y  * S a e f K a n c e l t a i i y i  K r ó l e  wskie'y,  ży-^ i a k o  t e z  i o d  p r z p a c t o ł  J e z u . t a w  wyp ^  . 
ete s k o ń c z y ł ,  t e n ż e  K r ó l  n a d  k a n c t l l a r y ą  s z o n y m ,  a p o  części l u b o  n m - t e -

i..- k» .o .«* 30
9  . a p r z e Ł t en  czas X .  G a w r o ń s k i  p r z y m u -

    s zo r .y  b y ł  c z y n i ć  sw o ie  o b s e r w a c v e  z i z b y
r  a W R O Ń S K I. na  to- w ybraney  kollegi sw ego X . K oga-

X  A ndrzey  G aw rońsk i he rbu  Rawicz*, O s k i e g o  ile sposobnosc m.eysca pozw oliła .
X .  Anoi-zey u a w  TustODada Z n ie s i en i e  Z ak on u  J ez u ick ieg o  w  r. 1 / d.
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Wystawienie  O hserw atoryi w osso l iń sk im  
z a m k u  od Jozefa Ossolińskiego W o ie w o d y  
P o d la s k ie g o ;  ale to sk u tk u  potem nie 
wzięło.  S t rawiwszy  blisko czte ry  l a t a  czę­
ścią w d o m u  tego  W o i e w o d y ,  częścią u 
braci  swoich ;  wzięty w r. 1777 na" ur ząd  
L e k t o r a  od  J. lv. Mości ,  i po l iczony  w 
Towarzys tw o do X i ą g  e le me ntarnych ,  przy­
jął  na  siebie t łumaczenia  z f rancnzk iego  na  
polskie xią/ .ek mate ma ty cznych  dla szkół  
na ro d o w y c h  i i ednę  z nich o a ry tmetyce ,  
dwie o geomet ry i  iuż  p o d a ł  do d ru k u .  
W  r. 1778 zapisa ł  m u  k o adj u t or yą  K a n o ­
nii K r a k o w s k i e j ,  X .  K a c p e r  Paszyc k re ­
w n y  iego l u b o  d a le k i ,  a Xiąże  Jmći P o ­
n ia towski  Biskup P ł o c k i ,  Koadjutor '  K r a ­
kowski ,  konsens  u Biskup a  a k t u a l n e g o  
wyrobiL W r, 1781 ode bra ł  z ł as kaw yc h 
r ą k  J. K.  Mości p r ezeą tę  n a  za w a k o w a n e  
P ro b o s tw o  Sochaczewśkie .

S Z E M ł l E  K.
K r z y s z t o f  Hila ry ^z e r u b e k  , u rodz i ł  się 

r  1723 w Biały (dobrach  n a z w a n y c h  Ozarn. '  
kowszrżyz i ir t )  posessyi  na tenczas  swoich 
rodz iców w Województwie  Pozoańskiem,  
Powiec ie  W ałeckim  le z ą c y ch ,  % oy.ca An­
to n ie g o  S . ę m b e k a  Kasz te lana  Kal iskiego 
(n iegdyś  . A lexandr a  Kasz t e l ana  Wiśl ickfe-  
go  s y n a )  i z matk i F r a n c i s z k i , A n to n ie g o  
Iwańskiego Kasz telana Brzesk iego-Kujaw­
skiego z H e l e n y  Gęb ick ie j  córki .  Na po­
czą tkowe n a u k i  r p os ła ny ,  by ł  do>:szkół J e ­
zuickich,  do v> alcz miasteczka r od ow ego  
n a  pog ran ic zu  Brandeburgskie 'm , z tamtąd
potem do P o z n a n i a ;  dokończył  na uk  p ie r ­
wszych .s z do R e to r y k i  w szkołach G d a ń ­
skich n a  Scho.tlaridzii' . Od począ tkowe y 
prawie młodości  swoie'y nosząc stróy du ­
c h o w n y ,  zabrał  powoli  wokacyą  do s tanu 
k tór y  ^len/.e oznapza ł :  o t rzymawszy zezwo­
lenie rodz iców był  osadzony w S - m i n a r y u m  
X X .  Misfyonarzów u S. Krzyża -w W a r ­
szawie ,  gdzie przez t rzy bita ćwiczył  się 
w wyższych n a u k a c h  lak filozofii i teolo­
g i i ,  i j k o  i inn yc h  s tanowi  o b ra n e m u  p r z y ­
zwo i ty /  li. W tymże czasie o t rzymał  K a­
nonią  K r a k o w s k ą  przez  r e z y g n a c y ą  od 
S t r y i a  sw ego  Józefa S z e m b e k a ,  C h e łm ­
skiego a pete 'm P ł o c k i e g o  Biskupa- W y ­

szedłszy z S e r a i n a r y u m  bawi ł  przez rok  
u  Krzysz tofa  S zem beka  P ry m a s a  Dziada 
swego.  W y s ła n y  potem do R z y m u ,  gdzie

A c a d e m ia  JSobiłiuin Ecclesiastieorum  
(naprzeciw Minet  w yj) 'bawi ł  przez lat  dwa,
b iorąc z p r y  vv'a t n y cli I ekc y i w i ę c e y \y i a« 
domosc i  w n a u k a c h  do upod oban ia  swo- 
iego. Wyszed łszy  z tamtąd  dla wołnieyszego 
po z n a n ia  R z y m u ,  iako tez zwiedzenia  nie­
k tó ry ch  miast  ce ln ie j szych  W ł o s k i c h ,  po 
trzech la tach cale'y swoie'y podróży  zagr a ­
n i c z n e j  powróc i ł  do Polski .  Za rekoraen-  
dacyą  Kap i tu ły  G n i e ź n i e ń s k i e j ,  P r y m a s  
w s p o m n i o n y  konferował  m u  K a n o n i ą  wa- 
ku ią c ą  t e j  Metropoli i .  W r. 1719 o b ra ­
n y  D e p u t a t e m  z K a p i t u ł y  K r a k o w s k i e j  
na T r y b u n a ł  K o r o n n y  (k tór y  dla emulacyi  
m o ż n y c h  osób i dla^processów zarzucanych  
o b r a n y m  koła  rycerskiego D ep u ta to m ,  n ie  
doszedł)  w’y s l a n y  został  od P r e z y d e n t a  et 
a Collegia D u c h o w n y c h  D e p u ta tó w  p r z y ­
s ięg łych przy  Ziem stw ie  S ie r adzkim dó 
Króla  Augus ta  III. do Saxon ii, z donies ie­
n iem tak  s m u t n e g o  p r z y p a d k u  i oświad ­
czeniem dop e łn io n e g o  na reasutr ipcyi  a Col- 
legio s&o p rawa.  W r. po tem 1754 został  
d rugi  r a z  D e p u t a t e m  z te jże  K a p i t u ły  za 
prezy,lencyi  Dob iń sk ie g o  Suf fragan  a Gn ie ­
ź n i e ń s k ie g o  po d  ła tką  Sapiehy  W oi e w o d y  
Smo leńsk iego .  Ro ku 1759 o t r zym a ł  Archi ­
d i akonią  Kol legiaty W a r s z a w s k i e j ,  późni ey  
zaś K oad ju to ry ą  Próbbś twa Płockiego.  X t ę - -  
s twa  S ie luńsk ie go r  R o k u  1765 obrany  p r e ­
z yd en te m  , pierwszy T r y b u n a ł  P ró w in c y t -  
W i e l k o p o b k i e y  na ^ p o c z ą t k u  p a n o w a n ia  
S tanis ława Augus ta  o twiera ł .  P o  skończo­
n e j  le y  ̂  fu n key i rez yg no wa ł  K a n t o r y ą  
Gnieźnieńską  w ręce Łu b ieńs k iego  Prymasa .  
B is ku p  Che łmińs ki  Baier ,  przez zadawnio* 
n<| z n i iii p r zy iazń  n a k ło n i ł  g o ,  lubo wzbra* 
i i i aiącego się przez dwa lala do przyięe ia  
K oadj  . to ry i  tego Biskupstwa , którą po- 
twierdz ił  ł askawie  N.  P a n  konsense m swoim 
r. 1767: z t e j ż e  d o b r o c z y n n e j  ręki  w r.  1770 
na  publ icznym s t a f u n k u  ozdo bi ony  został  
o rde rem S^ Stanis ława : g d y  zaś nieszczę­
śliwy los kra [u tego  odłączył  z Prusk iemi  
W o ie w ódz tw y  Dyecezyą  C he łm iń sk ą  od 
P o l s k i , n ie  ch-Cąc w czasie dzielić podle,  
głości swoiey,  re zy g n o w a ł  tęż K oad ju to ryą  
C h e ł m i ń s k ą  r, ■ 177-3, p rzek ład a jąc  sobie
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nad okaza łość ty tu łu  spoko jn i e  życie w wła- 
sne'y o ycz yź n ie :  ofiarę tę na g ro dz i ł  m u  i 
ob ran i e  iego uszczęśliwił d o b r o c z y n n y  
M onarcha  d a n y m  ko n s e n s e m  na Koaci ju- 
t o r y ą  P ł oc k ie go  B i s k u p s t w a ,  n a  k,tórą zo­
s t a ł  p r z y b r a n y  przez łaskę  Xiec ia  Jmei 
Michała P on ia tow ski ego  B iskupa  P ł o ck ie g o  
i-.' 1776.

C o się tycze  prac iego pióra znaczniey-  
szych następujące liczę. VV czasie bezkró»  
lewia_ p o  Auguśeie III. z z lecenia Kięcia 
Łu b ie ń sk ie g o  P r y m a s a , pisał  ins t ruk cyą  
W su mm a d l  (tak zw any ch)  Neapol . i tańśkich 
z d o k u m e n t ó w  eoc archivo R cgn i sobie kora- 
munikow any ch, dla Ł u b ie ń s k ie g o  Dz ie ka na  
Gn ieźnieńsk iego  w poselstwie do Dworu  
N e a p o l i t ańs k ie go  wys łanego,  celem oso­
bnego  t rak towania  o tę p r e l s n ś y ą  p o  Kró-  
lowey Z y g m u n t a  I. małżonce .  W r. pote'm 

'  1776, gdy  Rzeczpospol i ta  uznała  potrzebę  
zebrania praw kraiowych in  ęóclicem i dzieła 
tey kol lekcyi  zdała przez k o n s iy tu c y ą  na  
Jędrzeia O rd y n at a  Zamoyskiego  by łe g o  
Kanclerza  K o r o n n e g o  , tenże J W. Z m i o y s k i  
p r zyzwał  go sobie wraz z J W .  Chreptqwi-  
czem P o d k a n c le r z y m  W.  X .  Lil t i  do p o m o ­
cy względem rozważenia  i sądzenia o robocie 
t y c h  k t ó r y m  k o m p i la c y ą  tę częściami do 
spisania rozda ł :  u ł o ż y ł  n a j p r z ó d  t e m u ż  
J W .  O r d y n a t o w i  p o d ł u g  myśl i  swoiey 
prospek t  ogó ln y  i r o z w a ż n y  ta k o w e g o  
zbioru , i porobi ł  do niego schemrnata  za- 
wierais.ce gradacye  p r a w ; po lem teoryą  
i począ tki  p raw rozmai tych szczególniej ’* 
szych z pro iek tami  do nowych p o t r z e b n y c h  
n a p i s a ł ; czyni ł  p o p raw y  ty ch  które p r z y ­
chodzi ły do czytania od Re da k to ró w  z t ló- 
ma czen iem  się wszędzie z po t r zeby  p o ­
p r a w y  ; nako nie c  głossę ob sz e rn ą  r,a zbiór 
p r a w  iuż  w y d r u k o w a n y ,  napisa ł i t e m uż  
JW .  O rdynat ow i  oddał.

X ią ż e  Biskup W a r m i ń s k i  Krasicki  ulo- 
y.y wszy na formę Morerego D ykey ona rz  
Polsk i  all’abe 'ya zny  , p o w s z e c h n y c h  w i a ­
domości  obl igował  go przez d a w n ą p r z y ­
j a ź ń ,  ażeby, u c z y n i ł  k or re k t ę  rozsądną  
dzieła Jego pożytecznego , i żeby powpisy-  
w 31 a r ty k u ły ,  które tamże  podał  ty lk o  
z a t y t u ł o w a n e ;  podjął  się te'y pracy  i na 
k i lka se t  a r ty k u łó w  częścią poprawi ł  w bła­
dach , częścią z re fo rm ow a ł  i powiększył ,

a naywięce'y no w y ch  t a m ż e  wpisał .  Za o- 
two ize nie ra  przez przj 'wile'y J. K.  Mości  
k o m p a n i i  olkuskie 'y,  i za rozpoczęciem 
usi ln ieyszyeh ro b o t  m in e r a l n y c h  w górach 
t a m e c z n y c h ,  t akże  na i n n y c h  m ie j scach ,  
a w szczególności pod Buskiem i Krzes ta -  
wicami  fg d y  k o n j e k l u r y  okaza łe  p o d o ­
b ieństwa i o p in ie  roz są dnych  ludzi  poda ły  
nadzieie sercu, d o b r e g o  K r ó l a ,  że len dar 
ziemi oka że  mu sposobność  na  ub oga ce ­
n ie  nayistotn ieyszą  pot rzebą  narodu^  o- 
twieraiąc hoy n ie  na ten koniec  ska rb  swójr 
N.  P a n  wyzn aczył  go do l iczby i n n y c h  
od siebie n o m i n o w a n y c h  dla odb ie ra n i a  
r a p p o r t ó w  przychodzących  od wsze lk ich  
t a ko w yc h  k o p a l n i ,  i do dawania  o n ich  
r e z o lu c ja ,  pod  appe l l acyą  J. K,  Mości. 
Nakoniec  wdzięczny  i w ier ny  z przywią* 
z an ie m  Królowi  s w e m u ,  daleki  od chci­
wości i a m bi cy i ,  ochotny  do pracy ,  uspo- 
ko ioae  życie prowadzi .

P o b y t  K.. .  w  d o m u  W o l t e r a .

(Z  ipgo Pam iq 'n ikoW .)
C iąg dalszy .

Aby  p r z e k o n a ć  V V oltera , że d łuższe 
wiersze od A le xandry isk ich ,  mo cy  a n i  
b lasku  myśli  nie u ym uią ,  rzek łe m,  że n a ­
leży się zgodzie na z n a c z en ie ' m y ś l i .  Zaa 
mias t  odpowiedzi  rzekł :

—  „ K t ó r e g o  poe tę włoskiego W P a n  
naybardzie 'y lubisz?

—  A rio  sta . Nie  m ogę .  iednak powie­
dzieć, i ż b y m  w n im nay w iększe mia ł  u p o ­
dobanie; iest dla mn ie  i e d y n v ,  a i ednak  
z na m  ich wszys tk ich.  Będzie te m u  lat p ię ­
tnaście^ g d y m  czytał  W Pana k ry ty k ę  A -  
riosta , po my sł  d e m  .na tychmias t ,  że cofną ł  
byś  ią, g d y b y ś  dzieła iego był  czytał,

—  ,,B irdzo d z i ę k u i e J D n u  za iego m n i e ­
m a n i e  iż A rio s ta  nie  czy ta łem.  Cz y ta łe m  
go,  ale by łem i es zez e młody ,  i w ięzyk.U 
waszym n ie zupe łn ie  b ieg ły .  Oprócz tego  
up rz e d z o n y  b ył em  przez włoskich wie lb i ­
cieli T assa . T a k i m  sposobem,  publ icznie  
Wydałem na Ariont.a  w y ro k ,  k t ó ry  u w a ­
żałem za w ła sn y .  Niebył  on  moi m,  i t e ­
raz  uwielbiam tego poetę.

—  O d d y c h a m  m o w n .  N a le ży  więc p o -



tępić xią/ .kę,  w lu ó re y  W P ą n  A rio s ta  
śm iesznośc ią  o ki*yleś.

— Wszystkie moje x iążk i  iu ż  p o t ę p i o ­
no. Ale W P a n u  dowiodę  żem w y ro k  móy 
odwołał .

W tey chwili  wprawi ł  m n ie  W o lte r  W 
zadziwienie.  N iezmyl iwszy ani  j ednego  
wiersza,  nie wy m ó w iw sz y  ani i c dn ego  w y ­
razu w Jjrew prozodyi ,  d e k l a m o w a ł ' m i  o- 
badw a d ługie  mieysca,  t rzydziestey czwar­
t e j ’ i trzydzieste'y piąte'y pieśni  O rlancla, 
w którey  boski  |)oeta rozmawiać  każe A -  
stolfbwi t Apos to łem  S. Janem. Piękności  p o ­
ety w sk azy w a ł  zarazem przez u w ag i  go­
d n e  tego  wie lkiego  człowieka.  -Słuchałem 
za t rzymuiąc  oddech i n a d a re m n io  cza­
to w a ł e m  n a  iakie m y l n e  zdanie.  O b ró c i ­
w sz y  się do o b e c n y c h ,  o ś w ia dczy łe m ,  że 
podz iwienie  moie  iest bez gr an i c  i że całe 
W io chy  wiedzieć o te'm będą .—  Cała E u r o ­
pa,  p r z e rw a ł  mi,  wiedzieć będzie o d e m n ie  
samego o upo karza iące 'm oświadczeniu ,  
p rzez  które przywrócę  s ławę, i aka  się 
pr zyna leż y  iednemu z ie'y na.y większych  
ien iuszów.  —  Nie  m ógł  p r aw ie  d o b r a ć  
w y r a z ó w  dla o d d a n ia  swoich  pochwał ,  a 
naza iu t rz  udz ie l i ł  m i  t łó m aęzen ie  iedne-  
go mieysca z A riosta

N i k t  wprawdzie  z obec ny ch  nie u m i a ł  
p o  włosku,  a i e d n a k ż e  wczoraysza de-  
Ł lamacya  W o ltera  z jedna ła  mu  po w sz e ­
chne  oklaski .  G d y  Jsię iuż uspokoiło,  za­
pyta ła  ra n i e  iego synowicą P a n i  Denis, 
czy  p o d łu g  m n i e  to mieysce,  które re'y 
w u y  dekla mow ał ,  iest n a j  pięknieysze.

—  Iest je dne m z na ypi ęknie ysz ych  ale 
n i e  i es t  naypięknieysze'm odp o w ied z i e łn u .

—  Więc w y d m o  iuź w yr ok  względem 
nsy p ię kn ie ysz ego ?  zapytała znow u.

— Musiano  bez wątp ie n ia  to uczynić ,  
inacze’y b o w i e m  ni e u w ie lb ia n o b y  t e g o  
wie lk iego  poe tę.

ftozleg! się śmiech pow sze chny i wszyscy 
n ie  wyiąwszy W o ltera , oświadczyl i  się za 
s t ro n ą  P a n i  Denis. Ja tylko zachowałem 
riaysurowszą powagę .  W o lte r  le'm do­
t k n i ę ty ,  rzekł ,  wiem  dla czego się - W P a n  
n ie  śitneiesz. Mniemasz ,  że mieysce dla 
k t ó r e g o  A riosta  bo sk im  zowią musi  by dź  
nadlu dzkie .

—  Bez wątpien ia l

—  K l ó r e ż  to  mieysce iest takie?
Trzydzieśc i  sześć zwrotek  w d w u ­

d z i e s t y  trzecie'y pieśni.  Opisuie w niein 
szaleństwo Rolanda  t a k  praw dziwie iżby ie 
ła tw o za samą n a t u r ę  wziąść m o ż n a .  Od 
po c z ą t k u  świa ta  n iew iadomo b y ł o  n i ­
komu,  i a k i m  sposobem sza leńs two n u  
ogarn ia .  S a m  Ar ios t  um ia ł  ie n am  o p i ­
s ie .   ̂ Ani wątpię,  że i W P a n a  dreszcz 
m u s i a ł  p rzen iknąć ,  gdyś  to  mieysce czy. 
t ał .  N ie  p o d o b n a  wzruszenia  u n i k n ą ć .

—  P r z y p o m i n a m  ie sobie.  W y ra z i ł  w 
n ic h  całą t rwog ę  miłości.  N ie m a l  n i e ­
cie rpl iwie  p r ag n ę  odczytać ie.

—  Może W P a n  uczynisz  n a m  tę g r ze ­
czność ,  odezwała się P.  Denis i zechcesz 
ie p rzytoczyć,  p o t e m  obróciła się do sw e­
go  wuia,  iak g d y b y  iego wolę chciała wy-  
badać .

—  D l i  czegóż m e m i a ł b r r a  tego  u c z y ­
n ić ,  ieśli m n i e  Pani  s iu  ba śz echc es  ?

—  J akt o  więc W P a n  zadałeś sobie tyle 
pr a c y  iż się ich na pamięć  nauczyłeś?

— O d  p iętnastego roku ,  czytuię co rok 
A rio sta  t r z y  razy.  T a k  więc bez  mo e'y 
us i łności  i że ta k  p o w ie m ,  prawie  bez 
wel i  mo iey  u t k w i ł  mi  w paru ęci. Nie pa­
mi ę t am  ty lko  h is to ry c z n y c h  ustępów. U-  
I ru d za i ą  o n e  u m y s ł  i n ie  zagrzewaią se r­
ca. S a m e g o  Horacego  u m ie m  n a  pamięć 
bez żadnego  wyią tku .  Ale i w iego l istach 
n iek tóre  wiersze br zm ią  prozaicznie.

—  Na  Horacego  pozwalam,  ale ieślis 
W P a n  A rio sta  na pamięć  się nauczył ,  do- 
k,rżałeś nie male'y rzeczy. Miałeś d o  czy* 
n ien ia  z  46 d łn gi em i  pieśn iami .

—- Pow iedz  W P a n  raczey z 5 ł .
W o lte r  zami lkł ,  a P.  Denis odezwała  

się na tychmi as t :  Niechże  czemprędze'y u-  
s ł yszemy te 36 o k ro p n y c h  zwrotek  k tóre 
poecie p r z y d o m e k  boskiego z jednały.

—  Zaczą łem ie dekl am ow ać ,  un i ka iąe  
z w y c z a y n eg o  u Włochów sp o so b u  dekla-  
macyi .  A rio st  n iepot rzebuie  mocy dekła-  
matora .

[eiqg dalszy nąstąpi)


